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GOSPODARKA GMINNA,
Sam napis pow yższy zaznacza już z góry , o jak  

ważnej, ciekawej a zarazem drażliwej spraw ie mamy m ó­
wić. W praw dzie  omawiano ją  już niejednokrotnie pu ­
blicznie, poruszało ją  nietylko czasopism o miejscowe lecz 
i dzienniki lwowskie, w ykazyw ano te złe, ujemne strony 
zarządu  gm innego i wynikające ztąd  dla i tak  już b ied­
nych przeciążonych kontrybuentów  podatkow ych, niebez­
pieczeństw o wysokich dodatków  gm innych do podatków  
bezpośrednich, —  to jednak  nie w strzym uje nas od w y­
pow iedzenia w tej spraw ie naszego zdania i p o g lądu , 
gdyż w tak żywotnej dla tutejszych obyw ateli kwestyi, 
najobszerniejsza naw et dyskusya pożądaną być musi, —  
tem bardziej tu gdzie zarzut złej gospodark i w zupełno­
ści podzielam y ,—  nie możemy ale się zgodzić na szuka- 
kanie źródła tam gdzie go właściwie niema, a p ro tekcy j­
nego zasłaniania prawdziwie winnych

Nie tylko u nas ale i w innych m iastach galicyjskich 
zaszła od czasu  e ry  autonomicznej ta  sm utna zmiana, 
iż kasy gminne przedtem  pełne, w bardzo  krótkim czasie 
się wypróżniły, —  w dalszem zaś następstw ie w długi 
popad ły  i właścicieli realnościow ych w nieznane p rzed ­
tem n igdy  ciężary na rzecz gminy obdarzono.

W praw dzie sk ładały  się na to  różne po trzeby  i 
przyczyny, których przed  tern nieznano i k tó re  dopiero 
postępem  czasu wywołane zostały, tudzież zmiana s to ­
sunków i zmiana pow ołanych do kierow ania i zarządu 
m iasta, —  obecne smutne finansow e stosunki, więc nie ta  
lub ow a jednostka, nie ostatn ich la t 3 lub 6 złego zarzą­
du, lecz wszystkie powyższe pow ody razem w jedną ca­
łość się złożyły.

P raw da że budżeta gmin naszych obciążają przew aż­
nie pozycye nowe, przedtem  podrzędną rolę g ra jące  jak  
n. p tak wysoko w yszrubow ane podatki, szkoły, ośw iet­
lenia i brukow ania, które to  dwie ostatnie przed  kilku­
nastu  la ty  naw et znane niebyły, —  a które pochłaniają 
przew ażną część dochodów  gminnych, —  nieda się ale 
zaprzeczyć że w miarę postępu  i w zrostu m iasta podno­
siły się i dochody gminne, p rzy  których rów now agę 
utrzym ać można było a naw et należało.

By uniknąć zarzutu, że to frazes —  przytoczym y 
dow ody : I tak dziś propinacya miejska przynosi docho­
du nad 80.000 złr przed  kilkunasty la ty  dochód w yno­
sił tylko 33.000 złr

Z folwarków w Kruchelu płacono przedtem  czynsz 
dzierżaw ny w kwocie 450 złr. — a teraz wynosi tenże 
nad 1000 zlr. a, w. Z tąd wynik że w zrastały  w prawdzie 
w ydatki, lecz i dochody odpow iednio ’ch wzrostow i się 
podnosiły.

Głównej przyczyny więc należy szukać gdzieindziej, 
a w tym w zględzie objaśni nas dostatecznie zdanie je-

D z i e c i ę  z  D y n o w a ,
f e w i a g l l s a  33. 9,  XŻ Q  &.  Q  W

N apisał 

c ? a n 4 o  s& ^ t o D o w a i  t D u .

i Ciąg dalszy.)
— Juźcić.
— Na co łupicie oczy, ja  wam każę wyłupić wasze.
Chłopcy potruchleli.
— No, daj ten nożyk, zaraz ja się z wami sprawię.
— Dla Buga! — krzyknęli chłopcy, zatykając sobie oczy —

już nie będziemy.
—  Jest to Bóg na świecie hę!
— Jest — jest — ino Kuba od Herszka gadał nam że na­

szego Boga zepchnęli z nieba bo stary, tak się wyśmiewa żyd z 
nas.

— Na co wy do żyda chodzicie?
— Bo on nas łudzi aby my mu co dali.
— Cóżeście mu dali przyznajcie się, nic wam nie zrobię je ­

szcze dam pieniędzy.
Chłopaki ośmielone patrzą jeden na drugiego. Starszy nie 

mów: nic — młodszy:
—  Ja  nic nie kradł, ino Marek taty chubkę i krzesiwo za­

niósł żydkowi — jeszcze prosił abyśmy przynieśli pszenicę.
— Powiesz mu w oczy?
— Czemu nie — on mi wyrżnął z książki obrazek i rzucił

go do gnoju.
— Tak!
— Juźcić.
— Teraz pójdziecie ze mną do Waszmościa rozumicie?
— Nie pójdziemy — rozpłakali się — panicz dałby nam 

buzerunek bo nam groził jak nas widział ze żydkami.
Maciejowski nie indagował więcej chłopaków, poszedł — od­

pędził natychmiast propinalora żyda, bez apelacyi skazując go na 
areszt w ciemnicy razem z synami. Jontka zaś zawołał pod wie­
czór do siebie.

Mazur myśląc żc idzie do pałacu na tigle i zabawi gości, 
przyszedł z wesołą miną, a zobaczywszy samego dziedzica po ukłonie 
zapytał:
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dnego z w ybitniejszych przew ódców  k ra ju : „Nie w zię­
liśmy się do rzeczy  jako  ludzie doświadczeni i biegli, ale 
robiliśm y dośw iadczenia na własnej skórze z najw iększą 
nieświadom ością tego  co robić nie należy

(C. d n.

Gminy izraelickie.

(Dokończenie.)
Przedew szystkiem  należy orzec i przeprow adzić śc i­

śle zn  i e s  i e n i  e g m i n  i z r a e l i c k i c h .  Jeżeli są  obyw a­
telami kraju, ko rzysta ją  z wszelkich praw  zakładów  i 
funduszów publicznych zkąd  racya  jak iegoś odróżniania, 
jak iegoś nieodpow iednego przyw ileju i wyszczególnienia, 
d la czego niemają być wcieleni tak  samo do tej gminy, 
do  której każdy inny jej mieszkaniec należy, —  lecz 
tw orzyć g m i n ę  w g m i n i e ?

W szelkie szkoły izraelickie zwane ,, c h  a j  d  e r  y “ 
należy nie tylko znieść, ale naw et tępić z całą surow oś­
cią, —  natom iast w szkołach publicznych zaprow adzić 
sta łe  odpow iednio dotow ane posady  nauczyciela i k a te ­
chety izraelickiego.

W  głów nych m iastach kraju  zaprow adzić s e m i n a -  
r y a  r a b i n a c k i e  w k tórychby  pod  nadzorem  władz 
państw ow ych i krajow ych kształcono kandydatów  na d u ­
chow nych izraelickich, i tylko wyszłym  z tej szkoły  d o ­
zwolić p iastow ać izraelickie godności i spraw ow ać czyn­
ności religijne.

Prow adzenie m etryk izraelickich oddać czasow o aż 
do uzyskania potrzebnej liczby duchow nych izraelickich 
z nowe szko ły  rabinackiej — zwierzchnościom gminnj^m.

W szelkie spraw y gminne izraelickie oddać tak  sam o 
jak  i innych w spółobywateli pod  reprezentacye gminne 
w k tórych  zasiadający  izraelici są  najlepszą rękojm ią że 
takow e należyte ocenienie i uznanie znajdą.

Przeprow adziw szy w drodze ustaw odaw stw a te ra d y ­
kalne reformy, t. j. zniósłszy gminy izraelickie, wpółdzi- 
kich rabinów, chajdery, izraelickich prow adzących m etryki 
i kachały, —  słowem zm azawszy z nich w szelką cechę 
odrębności a wyrównaw szy pod każdym w zględem  z in­
nymi obyw atelam i kraju, —  po latach kilku już zobaczy-

Po bankiecie pustki, tylko wspomnienie zostało 
Pochowali resztki, jeszcze powiedzą że mało.

— Nie błaznuj, błaźnie, nie zawsze za panie brat! rozumiesz. 
Wybłaznuję ja  cię co tylko wlezie. Tyś ojcem hę?

—  Wszak wiesz jaśnie panie żem wdowcem?
—  Aleś ojcem, a nierozumiesz co za obowiązki ciążą na ro­

dzicach? Wychowujesz dzieci bez wiary, ani to pacierza, ani po­
szanowania starszych, ani polityki, nie umią się nawet ukłonić 
mnie chlebodawcy.

— Jaśnie Waszmość cóżem temu winien.
— Winieneś wróble ci w głowie i wiersze, nosisz dzieciom 

ptaki aby im wyłupiały oczy, dajesz książki aby je ćwiertowały 
w kawałki, dzieci uczą się kraść — wynoszą z domu, a czy wiesz 
o tem hę?

— Jaśnie Waszmość, noc mnie wygoni noc mnie przygoni.
— Na wszystko czas, gdybyś był dobrym ojcem, pomodlił 

byś się z dziećmi rano nim wyjdziesz, a tak samo wieczorem jak 
przyjdziesz, a tyś ich opuścił zupełnie, uczą ich żydzi szyderstwa 
z naszej świętej wiary — doszedłem tego naocznie, a ty bluźnierco 
śmiałeś spotwarzać synów moich o niewiarę — precz mi Mazurze 
z Dynowa.

Jontkowi się także ciepło zrobiło, że się od strachu spocił 
jak  w łaźni. Uklęknął złożył ręce i rzekł:

my o ile i jak  cudow nie niemal to  zlanie, zoby watelszcze- 
nie ich oddziałało, ile tem stron  dodatnich uzyskano, jak  
sami izraelici b ęd ą  b łogosław ić tę  chwilę i tę  rękę k tó ra 
ich lud na te nowe postępow e to ry  w prow adziła.

Pojm ujem y że takie zmiany trafią początkow o na sil­
ną opozycyę stron  obu, na liczne przeszkody, uw agi, za­
b iegi a  naw et może i z w yższych sfer pochodzące in try ­
gi, —  czy ale każda do gruntow nych zmian p ro w ad zą­
ca myśl postępu , przejęcie się wielkością i zbawienno- 
ścią tego  zadania, silna wola i do wolnego ro zp o rząd ze­
nia sto jące środki państwowe, nie w ystarczą do pokona­
nia. do zupełnego p rzeparc ia  ich ?! !!

W e wszystkiem trudny  tylko początek, —  a g d y  
rzecz sam a już raz w drożona, natenczas i dalsze p o s tę ­
py  łatw iejsze, każdy  następny  krok tem śmielszy i p e ­
wniejszy, tem prędzej i łatwiej za mierzony cel osiąga.

Że myśli wyżej skreślone jeżeli nie dziś, nie za la t 10 
to  pewnie jeszcze w teraźniejszej połowie bieżącego 
stulecia po trzebą s 'osunków  i czasu parte  w życie wejść 
muszą, niewątpimy, —  że ale w cześniejsze w prow adze­
nie ich w czyn dokonany, bardzo  wielu złym następstw om  
pod  w zględem  społecznym  i ekonomicznym (k tórych  na­
stępnie napraw ić nie tak  łatw o będzie) zapobieg łoby  za 
w czasu i skutecznie, z n a c i s k a m  podnieść musimy.

(X)

Nic nam, Nic nam niepotrzeba . . .

„Prosim gorczycy dwa ziarna"
Mickiewicz. —  D zicdy .

Komu nasz kraj bodaj potroszę nie obcy, ten przyzna, że 
Przemyśl należy do rzędu m iast najpiękniej i najkorzystniej p o ­
łożonych.

Okolica prześliczna; zaprasza do widzenia. San prawie środ­
kiem miasta po pod rynek płynący, góry, lasy, niwy wokoło — 
to wszystko składa się na pożytek i przyjemność ludzką.

Zdawałoby się, iż Przemyślanom nie brak niczego więcej, 
,-ak chyba tylko „ d w a  z i a r n a  g o r c z y c  y.“

Ale i tego nie braknie w Przemyślu, bo tu zachodzą takie 
stosunki społeczne, a to właśnie u warstwy wykształconych ludzi, 
które godnie wyrównają naw et kilku z i a r n k o m  g o r c z y c y .

— Daruj Boże, daruj Panie, a oddal srogie karanie, bo ja  
biedny nieszczęśliwy, Tobie wierny sprawiedliwy.

— Ani wątpię, żeś dla mnie wiernym i sprawiedliwym, ale 
jako ojciec nie jesteś wiernym sobie, bo nie nauczasz dzieci bojaźni 
bożej.

—  Zmiłuj się, gdzież ja  teraz się obrócę, styrawszy tu wiek 
młody? te bębny tnę bo tnę co dzień, ale cóż mam czynić jeżeli 
się takie krnąbrne urodziły, a zaniedbała -je matka — krzyżyk za 
krzyżykiem leci a wszystkie z wyrodnych dzieci!

— Słowa odmienić nie mogę, jestem stałym w moich rozka­
zach. Obraziłeś podkomorzego uszczypliwie, jeżeli ci on. daruje 
przynieś mi na piśmie, dam ci emeryturę, abyś się poświęcił nauce 
i wychowaniu synów twoich, rozumiesz.

Mazur ucałował stopy swojego pana i odszedł rozrzewniony.

X.

Do pani Marszałkowej zajeżdżali różni goście, a najwięcej 
w interesie pozyskania pięknej Kasi i wielkiego majątku. Dziewczynka 
dolatywała roku szesnastego. Ten dobry, ten lepszy, ten piękny, 
ów bogaty, wybór bywał trudny, bo pani mama grymasiła trochę 
w tym wyborze. Jednym mówiła jeszcze czas, drugim niech sama 
córka decyduje, trzecim od ojca najwięcej zależy Rozbijali się 
tedy za ojcem dowiadując się gdzie Marszałek bawi. A on bawił
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Mamy tu na myśli pnbliczny spór między zastępcą naczel­
nika gminy p. Dr. Kozłowskim a p. Łapińskim budowniczym 
miejskim

P. Dr. Kozłowski zasuspendował p. Łapińskiego w urzędo­
waniu roku zeszłego.

T a suspensya długi czas zostawała i zostaje w zawieszeniu 
bo toczą się dochodzenia dyscyplinarne o których głośno i pu­
blicznie rada gminna rozprawia, ale tak, że z tych rozpraw ni­
gdy nie można się dowiedzie o co rzecz właściwie idzie.

Ponieważ takie rozprawy rady gminnej odbywają się przy 
otwartych drzwiach, zatem są przystępne ogółowi a w dodatku 
tutejsze dzienniki, wynoszą słyszane, po za kółko słuchających.

Naturalnie, że takie publiczne wycieczki dla każdego a więc 
dla p. Łapińskiego musiały się stać „ z i a r n k i e m g  o r c z y c  y .“

Ponieważ u budowniczych jakim jest p. Łapiński, wielką ro­
lę gra równowaga (bez takowej mury nieustoją) zatem rozrzucił 
on drukowane listy, w których stara sią wyjaśnić początek i po ­
wód zatargów z p. Dr. Kozłowskim. Opowiada tam, że doniósł 
c. k. prokuratoryi, jakoby słyszał iż p. Dr. Kozłowski, parkiety 
gminne, wapno i siły robocze przez gminę płatne, dla siebie u 
żywał.

To drugie z i a r n k o  g o r c z y c y .
Niewchodząc wszakże w treść tych wzajemnych publicz­

nych . . . .  niegrzeczności, pytam, do czego to wszytko prowadzi
Czy w ten sposób załatwiają się sprawy między ludźmi wy­

kształconymi ?
Broń B o że!
Nie jestem  tak dalece idealistą iżbym wymagał po ludziach 

anielskości, ale wymagam przynajmniej formy, bo tylko forma 
rozróżnia od ulicy.

T milioner straci największą fortunę przy braku wykształce­
nia, to  znaczy przy braku znaiomości życia towarzyskiego, a od­
wrotnie, biedak zdobędzie fortunę, gdy ma umysł ukształcony to 
znaczy, uformowany do stosunków naszego życia.

Form a życia towarzyskiego wymagałaby, by osobistych 
spraw nie wywlekano przed ogół.

Jeżeli więc p. Łapiński popadł w dyscyplinarne śledztwo 
to rozprawę nad tern w radzie gminnej, godziło się prowadzić 
jako poufną, a to tym bardziej, że ile mi wiadomo, za czasów 
dawniejszych rządów gminnych tak się praktykowało, a nawet 
rzecz sama ku temu się kwalifikuje, bo w sprawach dyscyplinar­
nych nie idzie o dobro gminne, lecz o urzędników gminnych, nad 
którymi ma władzę zwierzchność gminna.

Takie traktowanie przy zamkniętych drzwiach, byłoby go- 
dziwem i po formie.

Z drugiej strony zaprzeczyć się nieda, że p. Łapiński prze­
kroczył wszelkie formy jakie mu wskazywało urzędnika gminnego 
stanowisko.

W ypowiadając to zdanie, nie kieruję się mojem zapatryw a­
niem, ale tern co w około siebie od gmin usłyszałem . . . .  w tym 
względzie.

To też niechaj mi p. Łapiński wybaczy, że mu to zdanie 
gminu otwarcie wypowiem: zarzucają mu, raz, że przeciw prze-

we Lwowie. Pojechał tedy Zborowski. Dysputowali najprzód o za­
szłych wypadkach w Rzeczypospolitej jak  pod Ulami Mikołaj Ra­
dziwiłł z Chodkiewiczem wyprali Moskala, jak na sejm warszawski 
zjechał książę Meklenburski prosząc o wyswobodzenie brata 
Krzysztofa co go Węgier pojmał w Inflantach. Na co Marszałek 
odpowiada:

— Gdybyś to Waść Moskala był złapał, dałbym mu moją 
dziewkę, ale za to że ją  przeniósł Wapowski przez San on ją  do­
stanie.

Zborowski pozieleniał,' co widząc Maciejowski, rzekł:
— Czemużeś Wasze nie pukał prędzej ? Moi synowie prosili 

usilnie abym pozwolił za Wapowskiego, jakże dzieciom odmówić? 
Dałem słowo, odjechali i zapewnie uwiadomili Wapowskiego już 
o słowie. Zresztą mówię Waszmości moja córka dobre dziecko, 
lecz zamyślała pójść do zakonu, tego zaś nie chcę, więc kto pierwszy 
puka temu otwierają podwoje, a pierwszego kupca nie opuszczaj 
nigdy! — po załatwieniu interesów we Lwowie jadę, i ułożymy się 
względem wesela.

Zborowski odjechał jak  zmyty.
Tymczasem Wapowski bawił w Krakowie razem z synami 

Marszałka u Marszałkowej, nie spodziewając się jak mu interesa 
wygładzą się tak pomyślnie — przyjechawszy bowiem do pani 
marszałkowej, przyjęła go na wstępie matka dosyć chłodno, ale

łożonemu swemu, nie wypadało mu występować, ani u sądu ani 
publicznie; a powtóre, to doniesienie takie, jak np. zabranie kil­
ku parkietów lub trochę wapna : t. d. w obec stanowiska p. Dr. 
Kozłowskiego, jako obecnego naczelnika gminy miasta Premyśla 
j e s t .................z i a r n k i e m  g o r c z y c y .

Takiego czynu, niepodobna by się adwokat dopuścił, tylko 
czasami biedny wyrobnik, gdy jego rodzinie głód dokucza, uchwyci 
deskę lub parkiet lub wapno z pod oka dozorcy . . . .  zato go 
c z e k a ............. z i a r n k o g o r c z y c y .  ( ? ?? )

Korespondencye „Przemyślanina4'

Lwów 2 marca 1881.
(B.) Prawdziwie w niemałjmi znajduję się kłopocie, by na 

łaskawe zaproszenie Sz. Redakcyi do współpracownictwa odpo­
wiedzieć tak, jakbym  pragnął i tak jakby sobie łaskawi czytelnicy 
waszego pisma życzyli.

Mam wam przesłać korespondencyę z nadpełtwiańskiej sto­
licy ? Dobrze, lecz od czegóż zacząć ? W śród tego wiru i szału 
karnawałowego zapatrywać się ‘poważniej na świat i ludzi, wierz­
eń mi, sprawa nie łatwa. Dzięki Bogu, dziś już popieleć, koniec 
zapust — ci, co tracili głowy na balach (wybaczcie mi to wy­
rażenie się, to nasz stołeczno-lwowski frazes) spieszą do kościo­
łóŵ  i schylają grzeszne głowy pod sypiący się z rąk kapłana po­
piół; nadchodzi czas upamiętania; niejeden dopiero teraz spo­
strzegł się iż szał karnawałowy pożarł kilkomiesięczny d o ch ó d . 
Jak naprawić ten błąd ? Uszczuplenie w wydatkach w czasie postu 
nieodzowne, bo z początki im miesiąca (dziś 2 marcaj pukają 
do drzwi i do kieszeni zatwardziali bracia mojżeszowego wyzna­
nia a kłaniając się uniżenie proszą natarczywie o . . .  o . . .  ; 
zdaje się, że nie potrzebuję uzupełniać, bo niejeden z na^ doświad­
czył już tego może nie raz.

A wierzcie mi, że ci litościwi nasi współobywatele mojże- 
szowi musieli porobić świetne interesa, bo na wałach więcej ich 
się snuje, niż na giełdzie wiedeńskiej, z rozpromienioną twarzą i 
zaiskrzonemi oczyma spoglądają wśród wrzawliwej pogadanki na 
w ybhdłe oblicza złotej młodzieży naszej stolicy.

Mamże wam op;sywać bale, rauty i reduty lwowskie ? Czy­
taliście to  już zapewne w lwowskich dziennikach — wspomnę więc 
o nich tylko pobieżnie. Bal prawników, szpitalikowy, lekarski,dru­
karski wypadły świetnie. Rauty w kasynie mieszczańskiem urządzane 
co tydzień cieszyły się świetnem powodzeniem.

Kasia słysząc nieraz od braci o dowcipie Wapowskiego że impro­
wizuje z pamięci wiersze, a ona także lubiła poezye rzekła śmiało

Waść podkomorzy 
Wierszyk nam ułoży,
Do Boga Rodzicy 
Panny i dziewicy.

Wapowski na to śmiałe żądanie dziewicy staje na środku 
komnaty i deklamuje:

Panno! przeczysta dziewico 
Co mieszkasz w niebie!
Obróć na Polskę pogodne lico 
Ratuj Ojczyznę w potrzebie!
Dziś lecą w przepaść niesforne dzieci 
Skażone błędem niewiary,
Chociaż im światło anielskie świeci 
Błogosławi ziemi Bóg stary!
Gdzież się podziały serca niewinne 
Które miłością pałały,
Nucąc w kościołach pienia zbawienne 
Co łaskę Bożą jednały!
Maryo! Panno! niepokalana
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Nasi na północ spoglądający pobratym cy przerażeni został' 
rządkiem zjawiskiem, bo na balu lekarskim gdzie przeważnie pol­
ska młodzież tańczyła mazura znikły lwy ze zwierciadeł, symbole 
ruskiej potęgi. Tutejsze dziennik:’ twierdziły, że stopiły się wsku­
tek  gorąca i widoku hasających polaków i ich pewności siebie.

Była tu właśnie epoka benefisów teatralnych pp. Kwieciń­
skiego, Zboińskiego Morzkowskiej, etc. Nasze miasto, a właściwie 
współobywatele zaopatrywujący nas w odzież pewną ze skóry, 
nie wpadli nigdy na taki koncept, jak pewien ich kolega lwowski, 
bo ten w uznaniu talentu artysty dramatycznego oddał mu w hoł­
dzie parę na urząd zrobionych butów. Praktyczne poglądy widać 
biorą u nas coraz więcej górę.

Dziś albo jutro ma tu zjechać Marszałek Dr. Zyblikiewicz i 
obejmie urzędowanie. Różni ludzie różnie się po nim spodziewają, 
jedni twierdzą, że mąż ten, który tyle pokonał przeciwieństw, od­
powie swemu zadaniu godnie, jak przystoi na męża takiej prze­
szłości; drudzy powątpiewają i widzą rzeczy z ciemnej strony.

Do postów i modłów pozapustnych zaczyna się przyczy­
niać i niepogoda, bo dziś chmurzy się i podobno zawita deszcz, 
co wcale niemiłą rzeczą jest w stolicy, po której chodnikach to ­
czą się strugi wody zmięszanej z błotem.

Wasz ,,San“ przypomina magistratowi przemyskiemu niepo­
rządek w mieście, a ręczę, że Lwów nie o wiele wyżej stoi od 
waszego grodu.

Sprawozdanie przemyskiego 
Towarzystwa muzycznego, za r. 1879jl880.

Od 1 września 1879 do 31 sierpnia 1880 wykazuje dochodu 
1393 złr. 96 ct. wydatku 1317 złr. 55 ct. — pozostałość kasowa 
76 złr. 41 ct. a. w. Stan majątku Towarzystwa przedstawia 1781 
złr. 91 ct. a. w. Stan uczniów pobierających naukę gry na skrzyp­
cach 25 — śpiewu zbiorowego 30. Wieczorków muzycznych wyko­
nano 8, koncertów 2. nadto popis szkolny odbyty 16 maja. Oprócz 
tego wzięło Towarzystwo udział w obchodzie jubileuszowym J. I. 
Kraszewskiego w  Krakowie, w porań k u  literacko-muzycznym K ra ­
szewskiego w Przemyślu, wykonaniu żałobnej mszy w rocznicę zgo­
nu Mickiewicza, wieczorku Mickiewiczowskim, wykonaniu mszy 
żałobnej za Wieniawskiego i obchodzie wianków na Sanie. Liczba 
członków Towarzystwa wynosi 217.

Przeczysty wzorze czystości,
Jedyna z niewiast jesteś wybrana 
W Twym sercu skarby miłości!
Oby te skarby w świat się rozlały 
I przesiąknęły do duszy,
I wszystkich Polek serca zadrżały,
Aby nie znały pokusy!
Wszystka nadzieja na nieb spoczywa 
Ojczyzny naszej strapionej,
Do walki zawsze miłość zagrzewa 
1 szkaplerz poświęcony!
Dajcie nam polki te święte znaki,
Poniesieni spieszno na wrogi,
Za wiarę świętą z mieczem, kułaki 
Śmierć nawet życie, dla drogich 
Ojców i matek, dziewic i braci,
Zagród i chatek i Polski całej;
Niech nas żelazem rozszarpią kaci,
Byście nam tylko wy ocalały!

— Ślicznie! prześlicznie. Waść podkomorzy wywiązał się ze 
zadania doskonale, nieprawda mamo?

— Winszuję — rzekła marszałkowa — podkomorzy dekla­
muje wybornie i umie trafiać do serca.

Doroczne walne zgromadzenie odbędzie się w małej sali ra­
tuszowej 5 marca b. r. o godzinie 6 wieczorem, w razie zaś braku 
potrzebnego do powzięcia uctiwał kompletu, w dniu 6 marca b. r. 
o godzinie 4 z południa.

Porządek dzienny stanowią a) Sprawozdanie z czynności wy­
działu, b) Sprawozdanie rachunkowe z r. x878 i 1879. <9 Wybór 
kom.syi lustracyjnej, d) Wybór przewodniczącego i członków wy­
działu , e) Wnioski członków i wydziału.

W e Ś r o d ę  9 m a r c a  1 8 8 1  o godzinie w pół do 8 wieczór 
odbędzie się w sali ratuszowej 6 w i e c z o r e k  m n z y c z n y  se­
zonu zimowego 1880/1881 o następującym p r o g r a m i e :  
1. H a y d n  Kwartet smyczkowy Nr. 76 a) Allegro, b) Andante, 
c) Mennetto d) Finale. 2. M o n i u s z  k o  Świtezianka śpiew. 3. Ma­
r e k  Mazurek (fortepian.) M i k u 1 i Polonez (fortepian) 4. H a 1 e- 
v y  Cavatina śpiew. 5 D e k l a m a c y a .  Gawęda obozowa. Abt 
Serenada, S p o h r Miłość, kw artet wokalny męzki.

Towarzystwo pomocy dyetaryuszów c. k. 
Sądu obwodowego w Przemyślu.

Przedstawia za r. 1880. następny rezultat czynności stowa-
rzyszenia tego z końcem roku 1880.

Kwota
Przychód Złr. ct.

Z końcem roku 1878 pozostały fundusz zakładowy . 889 6
W roku 1880 wpłacone wkładki członków czynnych 76 41
W roku 1880. wpłacone wkładki członków wspie­

rających ....................................................................... 13 50
Wpłynęło z innych źródeł (procenta od funduszu że­

laznego) ............................................................................ 16 66.
Łącznie 1195 64.

Rozchód Złr. Cl.
W roku 7880 wypłacone zapomogi bezzwrotne . . 94 —
W rokn 1880 pokryte inne wydatki bezzwrotne . . 9 16

Łącznie 103 10
Po odłączeniu rozchodu oa przychodu okazuje się

stan funduszu zakładowego z końcem roku 1880
w kwocie ...................... . . . . . . . . . .  1092 53

Z tego kapitału ulokowano w Towarzystwie urzędni­
ków ...................................................................................  454 66

Z końcem roku pozostaro na pożyczkach zwrotnych
u członków  611 50

W kasie towarzystwa dyetaryuszów gotówka . . .  26 37
Łącznie 1092 63

Wapowski się pokłonił matronie nizko, wyglądał on chwacko.
— Waść był u marszałka?
— W Dynowie tylko.
— A we Lwowie nie?
— Nie miałem śmiałości.
— Doprawdy, waść ma szczęście, chyoa się w czepku rodził. 

Mąż mi pisze że dał waści słowo! Czy tak?
Wapowski stał nieruchomo patrząc się na Maciejowską, ja k ­

by niechciał rozumieć.
—- Nie sprzeciwiałam się nigdy mężowi, mówię otwarcie, za­

leży tedy od córki.
Te słowa słyszała Kasia, jako młodziutka dziewica, której 

się ani śniło, a nie wiedząc wcale o co chodzi wtrąciła się do 
rozmowy.

— Jakże można łamać słowo tatowe. On nam kochany.
— Więc ty  wiesz o tern filutko, czy także przyznajesz?
— Czemuż nie....
—  Jeżeli tak, więc niech się dzieje wola Boża. — Jesteś 

narzeczoną podkomorzego, niech wam Bóg błogosławi.
— Co też mama mówi, co? — wykrzyknęła Kasia — ej!....

— i pobiegła do drugiej komnaty zapłoniona, a bracia za nią. — 
I  tu jej dopiero oznajmują ojca wolę.

Popatrzyła się na nich wielkiem’ oczyma, a bracia zaczęli 
skakać koło siostry.
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Pożyczki zwrotne bezprocentowe 
Z końcem roku 1879 pozostało na pożyczkach u

członków    442 63
W ciągn roku 1880 udzielono pożyczek w kwocie . 1312 —
W  ciągu roku 1880 pobrano od członków tytułem

zwrotu pożyczek    1243 13
Z końcem roku 1880 pozostało na pożyczkach zwrotnych 611 50

Gospodarstwo przemysł i handel.

Kandydatem narodowym przy wyborze członka do lwow­
skiej Izhy handlowej ze stanu handlowego w P  r z e m y ś 1 u ogło­
szono p. J a k ó b a  M a j  e r a K l a r f e r d a  kupca we Lwowie, 
zaś z kategoryi przemysłowej p. P a  a r a  z Jaworowa.

W  sprawie eksploatacyi torfu wystosował Wydział k ra­
jow y do Wydziałów powiatowych okólnik, w którym przedstawiw­
szy ekonomiczną doniosłość eksploatacyi torfu zwrócił ich uwagę 
na konieczność zużytkowania tego materyału opałowego, przez co 
otworzyłoby się nowe źródło dochodów dla rolnika, oraz środków 
pomocniczych dla przemysłu. Aby utorować drogę naturalnej eks­
ploatacyi torfu, wzywa W ydział krajowy reprezentacye powiatowe 
do zebrania potrzebnych dat na podstawie przesłanego im kwestyo- 
naryusza. Chodzi tu przedewszystkiem o wskazanie potzebnych dla 
rolnika i przemysłowca wskazówek, w których miejscowościach eks- 
ploatacya torfu może być rozpoczęta z wszelkiemi szansami dobrego 
skutku. Właścicielom torfowisk, którzy chcieliby przystąpić do’ eks­
ploatacyi torfu postanowił W ydział krajowy ułatwić to przedsiębior­
stwo w ten sposób, że próbki zebrane i nadesłane według wska­
zówek wydanej rnstrukcyi, oddawać będzie do laboratoryum szkoły 
rolniczej w Dublanach celem bezpłatnego wykonania analizy zawar­
tości pop.ołu W ten sposob właściciele torfowisk będą mogli upew­
nić się naprzód, czy produkt ich odpowie wymaganiom materyału 
opałowego. W końcu i to jeszcze zaznaczyć wypada, że z eksplo- 
atacyą torfowisk łączyć się może ich przetwarzenie na łąki lub role 
za pomocą umiejętnej melioracyi, że zatem rolnik mógłby odnieść 
za jednym zachodem korzyść podwójną.

O chowie krów. Dobieranie i odpowiednie obchodzenie 
się z krowami, przyczynia się do zapewnienia znacznych dochodów 
z bydła. W okolicach z ubogą ziemią i słabszym porostem roślin 
pastewnych, powinni gospodarze sobie dobierać bydło mniejsze, ale 
przecież uważać na to, aby krowy miały ładne okrągłe formy, 
które przyczyniają się do lepszego wypasania, proste nogi i forem­
ną budowę do której zaliczamy mały łeb, prosty krzyż, szeroką 
pierś i taki zad, a cienką skórę. Znajdujemy pomiędzy naszemi 
krówkami wiejskiemi wiele takich krówek, tylko miejmy na nie 
oko i hodujmy tylko z takich. Dochowek z nich, lub one same, 
znajdą zawsze łatwego kupca, a wyhodujemy sobie z czasem na 
całe okolice jednostajne piękne gatunki.

— Siostrunim zazdrościmy ci takiego męża!

Kasia w płacz.

Przybiegła matka.

— Fe.... a wola Boża! Zaraz mi pójdź do gościa!

Katarzyna wychowana w posłuszeństwie, ani minuty się nie 
ociągała, rozkaz matki był dla niej świętym. Przyszła obtarłszy 
łezki. Wapowski poznał ten żal, był on człowiekiem miękim — 
zbliżył się do Katarzyny i rzekł:

— Przepraszam za moją śmiałość, możem natrętny, ale da­
ruje mi waść, żebym bez pozwolenia ojca i waszmościów braci, 
nigdy nie przekroczył progów marszałkowstwa. Cofam moją śmia­
łość, niech mi marszałkowstwo przebaczą, a tej chwili nie zapo­
mnę do zgonu, — i chciał odejść.

Katarzyna się nań popatrzyła pogodnie, a m atka rzekła:

— Bez woli ojca podkomorzy cofać się nie może, jestem za 
tern, a ty  Kasiu nie grymaś i koniec.

Obróciła się dama spacerując po komnacie, Wapowski nie 
wiedział co teraz ze sobą zrobić. Adam się odezwał:

Guzie ziemia żyźna, porost roślin obfity, taro można chować 
ciężkie bydło. Przez dobieranie clobrych rasowych krów, dobre pa- 
szenie i staranne obchodzenie się z bydłem dochodzi się do ślicz­
nych rezultatów.

Pokazuje nam to gospodarz na 149 morgach w obwodzie 
luneburskim p. Rahls w Celle jak  podaje Milch Zeitung.

Właściciel ten ma na powyższym kawałku ziemi 24 Krów, 
które ważą 1000 do 1600 funtów Bardzo dobrze je pasie i sam 
dogląda. Otóż najlepsza jego krowa daje dziennie 21 litrów mleka 
w przecięciu, więc rocznie 7.665 litrów, Większą część reszty krów 
muszą doić 4 - 5  razy dziennie klęcząc, bo wymiona sięgają aż do 
ziemi

— Statystyka tytoniu. Kiedy ten, co pierwszy przywiózł 
do Europy tytoń zamykał się w swojem mieszkaniu, żeby go kto 
nie podpatrzył i nie oskarżył o czarnoksięstwo. widząc, ze kłęby 
dymu z ust wypuszcza, czyż mógł się domyślać dzisiejszego roz­
powszechnię tego nowego rodzaju zmysłowej przyjemności. We Fran- 
cyi w ciągu roku 1879 rząd mający monopol fabryk i handlu ty­
toniu sprzedał przeszło 62 milj. funtów tego wyrobu, a w tej i - 
lości 14 setnych stanowią droższe gatunki, a 86 setnych przypada 
na najniższy gatunek zwany pospolicie „caporal“. Statystyka wy­
kazuje także, że palacze zużyli 49 miljonów, a amatorowie tabak: 
do zażywania tylko 13 miljonów funtów, i że oddawna w miarę 
wzrastania liczby palaczy, liczka zażywających ciągle się zmniejsza 
W roku 1868 średnia konsumeya przedstawiała na głowę (biorąc 
przecietnę całej ludności) 208 gramów tabaki, a 615 tytoniu, w 
dziesięć lat później przypada już tylko na głowę 18s gramów ta­
baki a 663 tytoniu. Ale Francya nie jest najzapaleńszym konsu­
mentem tytoniu w dzisiejszym świecie i najściślejsze obliczenia 
wykazały, że w Stanach Zjednoczonych północnej Ameryki przy­
pada rocznie na głowę 6 funtów tytoniu kiedy w Europie najwięk­
sza konsumeya przedstawia się w Hoiandyi, daje bowiem na gło­
wę 4 funty i 8 gramów ; dalej idzie Belgja 4 funty 5 gramów, a 
dopiero po niej Francya 4 funty i 3 gramy. W całej reszcie Eu­
ropy nigdzie konsumeya tytoniu nie dochodzi 3 funtów ne głowę.

Ceny w Przemyślu dnia 4  Marca I88L
100 kilogramów pszenicy od 10 złr. — cnt. do 10 złr. 50 cnt.

n i? żyta 9 50 „ „ 10 łł — n
n » jęczmienia 6 „ 50 „ „ 7 — n

łł grochu „ 8 „ ti n — n — n
100 kilogramów owsa od 5 złr. 50 cnt. do 5 złr. 75 cnt.
» ji koniczyny „ 45 „ ił w 50 n — li
ł? n wyki 6 „ 25 „ „ 6 n 50 ł!
łł łł rzepaku „ 10 „ ‘ n n 11 Tl 75
n » hreczki „ 7 * “ n r> 7 łł 50 n
» n chmielu „ 70 1 n ?i 100 n — n
n n kartofli „ 3 „ ?i n - n — n
łł n siana ' „ 3 „ ' tl p — n —

K warta m asła 90 cnr. 
100 ja j 2 złr. 50 cnt.

— Podkomorzy zajmie miejsce, a ty Kasiu zadeklamuj nam 
wierszyk.

— Jam  nie poetka, — a jeżeli mnie podkomorzy wyręczy, 
proszę.

Wapowski wstał, wszyscy goście rodziny zwrócili nań uwagę, 
on rzekł drżącym głosem:

Sternik się puścił na ciemne wody,
Niedbał na burze i fale,
Z spienionym morzem poszedł w zawody,
Uwięznął nagle na skale.
Na darmo ciężkiem wiosłem porusza,
Wytęża siły ostatnie,
Na darmo swoje zmysły wysusza,
Ich mu w rozpaczy zabraknie!
Niech że się już raz łódka rozleci,
Niech na dno morza utonie,
Niechaj zaginą razem z nim dzieci 
Które przewoził w zasłonie!
Świat nie podziwia jego rozpaczy,
Kiedy mu wydarł już życie!
Ani też uczuć na złe tłumaczy,
Bo miłość nie działa skrycie!
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•}• F ra n ciszek  F isch er sekretarz tutejszego c. k. Starostwa, - 
zmarł i  b. m. w 54 roku życia Obrzęć pogrzebowy odbył się 4 d. m. przy 
licznym udziale publiczności.

P o siedzen ie rady gm innej zwołane na czwartek 3 b. m. nie- 
Odbyło się znów z powodu niejawienia się pp. radnych. Tak częste ociąga­
nie się od obowiązków obywatelskich, które są zarazem ■ obowiązkiem ho­
noru, świadczy smutnie o stosunkach i rozstrojn tutejszej gminy. Jedni n- 
trzymują że są w tern jakieś zakulisowe przyczyny, drndzy że to dowód 
zużycia się już tak dawno bo rok 6 urzędowania tej przestarzałej jnż wsku 
tek tego rej rezentacyi, — a jedni i drudzy twierdzą że byłoby sumienniej 
i dla gminy pożyteczniej gdyby ustąpiono już raz miejsce sitom młodszym 
t. j. nowo wybranej radzie.

U ton ął w San ie w poniedziałek (28 lutego) o godzinie wpół do 
3 z południa Piotr Maźniak gospodarz ze Żurawicy w skntek załamania się 
pod nim lodu, który już od kilku dni niebardzo bezpieczny pomost stano­
wi. Wszelki ratunek był niemożliwy gdyż zwłoki nieszczęśliwego znikły 
pod skorupą lodową. Wskutek tego ogłosił Magistrat przez wybębnienie, 
zakaz przejazdu i przechodu przez lód na Sanie.

B a l n a dochcd szk o ły  przemysłowej nie wypadł tak jak  się 
spodziewano. Nieszczęsna a tak niestety rozpanoszona u nas kastowość, 
ten trąd społeczny i tylko u nas historyczną sławę mający, zawsze i wszę­
dzie swoje różki pokazać mnsi. Więc nie cel, ale uwaga co to za parwe 
niuszowskie Towarzystwo urządza, uwaga kto tam będzie i t. p. godne 
swoich twórców myśli kierują tymi którzy zresztą w innych razach wcale 
zaproszenia nie czekają, lecz przeciwnie sami choć nieproszeni bądź na do- 
radzców, bądź na przewodników i opiekunów się narzucają. To powinno 
być na przyszłość miarą i nauką postępywania dla tych, którym podobne 
lekceważenie i obojętność okazano.

D zieln ica  t. z. żydow sku w Przemyślu, przedstawia coś tak 
pod względem porządku i czystości odstraszającego i obrzydliwego, że brak 
nam słów do właściwego jej przedstawienia. Nikt nie jest w stanie choćby 
najuważniejszy i wprawny wr przeskakiwaniu przeszkód, bez odniesienia 
śladów nie miłej barwy i woni, niemówiąc już o zabijającym powietrze za­
raźliwym fetorze, przejść te nliczki i place będące hańbą naszego miasta. 
Sama synagoga a więc dom Boży je st w około tak zanieczyszczoną że 
każdego ten odrażający widok oburzyć musi. Czy przy synagodze zapeł­
nionej codziennie kilkuset ludźmi, niepowinien być zbudowany wychodek? 
Czy niema władza poiicyjna ze względów sanitarnych prawa tak jak  w 
Brodach przez zamknięcie synagogi zmusić do postawienia odpowiednio 
zbudowanych wychodków? Czy stójki policyjne niepowinny na to uważać 
że kraty kanałowe przeznaczone dla ścieków w'odnyeh a nie do napełnia­
nia nieczystościami, zieją przez to najzaraźliwsze zatruwające odory? Nad­
chodząca wiosna a z nią tak często zjawiające się u nas epidemie, czy mo­
gą znaleść lepsze gniazda do szybkiego rozwoju i najgroźniejszych skutków? 
Zwracamy więc na to uwagę komisyi sanitarnej i Magistratu do których 
ta  sprawa należy.

O statn i w torek zapustny zakończono hncznie aż 2 redutami, 
z których jedna odbyła się w hotelu pod Opatrznością w Kole Towarzystwa 
wzajemnej admiracyi, zaś druga w hotelu pod Dębem wyprawiona przez 
Towarzystwo niekrępowanej swobody.

W  szk o le tn tejszej przem ysłow ej zaszedł wypadek sprofa­
nowania powagi, nauczycielskiej przez samego nauczyciela. Niechcemy go 
wobec szerszej publiczności rozwalkowywać, tembardziej gdyż obchodzi to 
bliżej dotyczące sfery szkolne którym sprawa ta  dobrze znaną, — po prze­
stajemy zatem na pytaniu: „co też zarządzono w' tej mierze dla podtrzy­
mania nadal tak niezbędnej temu panu wobec młodzi szkolnej powragi ua- 
nczycielskiej ?

Jed n a z tu tejszych  aptek wydała zamiast zaordynowanego 
lekarstwa obstalowany dla kogo innego spirytus mydlany, a pomyłka, zo­
stała spostrzeżoną dopiero po zażyciu 2 łyżki. Jest to nieostrożność mogąca 
za sobą pociągnąć najopłakańsze następstwa, je s t to lekceważenie życia 
ludzkiego, które w zakładzie mającym sporządzać leki a nie trucizny cier­
piane być niemoże. Zwracamy więc na to uwagę pp. właścicieli aptek wzy­
wając na przyszłość o ostrożniejszą ekspedycję.

Święte są znaki w serca wyryte,
Prawicą Bożą głęboko,
Choć one piersią grubą zakryte,
Przecież ona nagich opoką.
I ona pęknie gdy boleść,
Ona otworzy swe rany,
Nikt ją  nie zgoi, ani zlituje,
Tylko przygniotą tyrany!
Znikła nadzieja już dla sternika,
Bo znikło na zawsze życie,
Lepsza jest przyszłość dla pustelnika,
W jaskini zimnej na świecie!

(C. d. n.)

W y k ła d  z astron om ii z przedstawieniem transparentowem 
zapowiedziany na 2 b. m. w suli teatralnej, — został z powodu szcznpłej 
liczby zgromadzonych odłożony na 5 i 6 b. m

N adesłane. Szanowna Redakcyo!
W Nr. 6 Przemyślanina z 19-go Lutego 1881 umieściła Szanowna Re- 

dakeya sprawozdanie z 22-go ogólnego zgromadzenia rzemieślników i rolni­
ków. — Końcowy ustęp tego sprawozdania traktujący o rezygnacyi Wgo 
Frankowskiego jest nieco błędnym co eto wyjaśnienia mojego: jakoteż co 
do wyniku głosowania, uważam wiec za mój obowiązek prosić o sprosto­
wanie onego.

Niemogłem wypowiedzieć i niewypowiedziałem iż pana Frankowskie­
go pros ono — by tę już trzecią zrzędu rezygnacyę cofnął — aloowiem 
jako  członek Rady nadzorczej nigdy niesłyszałem o trzech rezjgnacyach 
Wgo Frankowskiego — tylko o jednej — równie też niemówiłem iż pro­
szono o cofnięcie rezygnacyi — tylko o niewnoszenie. takowej.

Wyjaśnienie moje o którem mowa ograniczyło się na oznajmieniu 
zgromadzeniu iż na wiadomość o zamiarze rezygnacyi Wgo Frankowskie­
go — proszono Go po trzykroć by takowej niewnosił a mianowicie poje- 
dyńczy członkowie Rady nadzorczej po dwa kroć prywatnie — a po trze­
ci raz w depntacyi wysłanej wskutek uchwały Rady nadzorczej i Dyrekeyi 
(zapewne p. sprawozdawca dziennika wziął tę trzykrotną prośbę za trzy­
krotną rezygnacyę) — a ponieważ Wny Frankowski oznajmił iż powód 
Jego rezygnacyi jest brak czasu, niedozwalający Mu zająć się towarzystwem 
tak jak  tego wzrastający rozwój onego wymaga i pod żadnym warunkiem 
nawet na najkrótszy czas godności tej zatrzymać niechciał, przeto Rada 
nadzorcza widziała się być zmuszoną odstąpić od zamiarn proponowania 
zgromadzaniu ponownego wyboru Wgo Frankowskiego.

Tyle co do wyjaśnienia mojego a teraz uważam za stosowne nadmie­
nienie iż mniemanie p. sprawozdawcy dziennika jakoby wątpliwą większo­
ścią głosów uchwalono nieprzyjęcie rezygnacyi p. Frankowskiego jest myl­
ne albowiem większość była tak znaczną iż nikt a nawet pan Millerowicz 
jako  wnioskodawca przyjęcia rezygnacyi, niepodnosił; tej wątpliwości zresz­
tą  znana jest wszystkim skrupulatność przewodniczącego zgromadzenia — 
który przecież najwięcej miał kompetencyi do ocenienia wyniku głosowania.

Przy tej sposobności proszę przyjąć ect. ect.
Maryan Władyczyński.

(Do końcowego ustępu niniejszego sprostowania musimy dodać, że 
uwaga iź nawet p. M. niepodnosił tej wątpliwości, — jest tu bardzo mało 
za p. prostującym mówiącą, — gdyż uczynił to raz ze względów na osoby 
przewodniczących, a jowióre niechcąc wywoływać w zgromadzeniu, zajść 
nie pożądanych. — Co do skrupulatności i kompetencyi p. przewodniczące­
go, — to pozwolimy sobie tę skromną uwagę, — iż ni i jeden ale aż 2 
przewodniczących na zgromadzeniu tem kierujących t. j. p. W. i p. M. z 
których pierwszy częściej od drugiego i faktycznego prezesował, — sarni 
pojęcie o kompetencyi i skrupulatności zbyt zaciemni.. Nadto musimy tu 
nawiązać i kwestyę szkoły przemysłowej t. j. sprawę udzielenia jej sub- 
wencyi 50 złr. a. w. Otóż jesieśmy upoważnieni do oświadczenia, że p. K. 
wyjaśnienia pana profesora Lewickiego jednostronnie i swojemu wniosko­
wi odpowiednio zastosował — a zatem i całą tą sprawę w niewłaściwem 
świetle przedstawił. Miło nam więc oddać słuszność p. L. i oświadczyć że 
jesteśmy przekonani że ten któremu szkoła przemysłowa swoje powstanie 
zawdzięcza, który się nią tak tioskliwie zajmuje, pewnie o jej dobro i 
istnienie dba szczerze. Przyp. Redak.J

W ieczo rek z tańcam i urządzony dnia 27 lutego b. r. stowa­
rzyszenia rękodzielników „Gwiazda" na dochód miejscowej szkoły przemy­
słowej przyniósł czystego dochodu 37 zł. 8 ct. a. w. Podając to do wiado­
mości publicznej spełniamy miły obowiązek wyrażając serdeczne podzięko­
wanie WW, paniom Dworskiej, Lewickiej i Mussilowej za łaskawy udział 
przez przyjęcie obowiązków’ gospodyń W imieniu wydziału Dr. Tarnowski, 
Dobrzański, Osiński.

.Prezydentem  m iasta K ra k o w a, na posiedzeniu rady miej­
skiej 17 b. in. wybrany został dotychczasowy wiceprezydent Dr. Ferdynand 
Weigel, który otrzymał 29 głosów. Drugi kandydat Dr. Szlachtow'ski, otrzy­
mał 23 głosów. — Wieczór urządzono na cześć Dra. Weigla korowód z po­
chodniami.

D ja b eł we w łasnej postaci ukazał się w sobotę rano na uli" 
cach K r a k ó w d j a b e ł  kosmaty, z ogonem i rogami na głowie, prowadzony 
przez żandarma. Nie była to maska spóźniona, Która doczekała; białego 
dnia, ale urzędnik gminy, wójt z pod Wieliczki. Dowiedział on się od p e­
wnej wieśniaczki, że ta, wygrawszy na loteryi 300 zł., umieściła w kasie 
oszczędności w Krakowie 200 zł., a resztę zatrzymała i już część tych pie­
niędzy wydała na potrzeby domowe. Zjawia się więc nocą w jej domu w 
postaci djabła i każe sobie zwrócić pieniądze, bo jako wygrane na loteryi, 
są one jego własnością, której używa na. zagubę dusz ludzkich. Baba strwo­
żona oddaje mu 75 zł. i przyznaje się, że 200 zł ma w Krakowie w kasie 
oszczędności. Djabeł grozi jej przeto wszystkiemi czartowskiemi mękami i 
każe pieniądze te odebrać i przysłej nocy oddać mu. Baba posłuszna przy­
bywa do Krakowa dla podjęcia 200 zł. Urzędnik kasy oszczędności zdzi­
wiony, że kobieta zaraz po ulokovfauiu swych pieniędzy żąda ich zwrotu, 
zapytał jej o powód. Wieśniaczka, przyparta do ściany, tygadała się ze 
wszystkiem. Urzędnik ów zawiadomił o zjawieniu się djabła żandarmeryę, 
która też w nocy czatowała na djabła i ująwszy go, przywiodła do Krakowa,

O krop ry przesąd. „Gołos“ opowiada o następującem, sądowmie 
stwierdzonem zdarzeniu: Obywatel pewien, otrzymawszy spadek, wyjechał 
na czas pewien ze wsi Bałkaszyna do Penzy, gdzie włościanie pozostają w 
najopłakańszem położeniu skutkiem nieurodzaju. Dwaj najbiedniejsi posta­
nowili okraść obywatela podczas jego nieobecności. Udali się przedewszy- 
stkiem do „czarownicy" o radę, jak  mają dokonać zbrodni, ażeby uniknąć 
odpowiedzialności za nią. . Powinniście — poradziia znachorka — zabić ja ­
kiego człowieka, wyjąć zeń tłuszcz brzuszny, przyrządzić z tego tłuszczu 
świecę, zapalić ją, wejść do domu obywatela i nie gasić jej, aż dopełnicie 
swej czynności, a badźcii pewni, że patrzeć na was będą obecni, a nie bę 
da was widzieli." Wyszedłszy od znachorki złoczyńcy, już po północy, spot­
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kali współmieszkańca wioski, .'akowa, zabili go i zakopali w miegu. Pies 
odsopał trupa w trzy dni później, a śledztwo wkrótce wykryło sprawców 
zbrodni, u których znaleziono garnek z roztopionym tłuszczem lndzkim.

Z  p a rj» k ie j R a d y  m iejsk ie j. Nowo wybran> prezes R a d y  
miejskiej-paryskiej skrajny republikanin, l”acroix, jest z rodu Polakiem a 
właściwe jego nazwisko jest Zygmunt Krzyżanowski.

O sm utnym  i okropnym  w ypadku doi oszą z dolnego Wi- 
kufu w Bośni. Naczelnikowi powiatu wakufskiego Welimirowi Giorgiewi- 
czowi, który dawniej był koncepistą dyrekcyi skarbowej w Zagrzebiu a, 
potem komisarzem skarbowym w Osieku, poruczono śledztwo przeciw po­
borcy podatkowemu o przeniewierzenie znacznych sum. Niedaleko od Dol­
nego Wakufu zaczaił się oskarżony poborca podatków na komisyę, którą 
składali Giorgiewicz i jego adjunki, i gdy się ich powóz zbliżył, dał po­
borca do nich dwa strzały, których paoli ofiarą. — Welimir Giorgiewicz 
był także autorem, napisał w języku chorwackim komedyę i tom poezyi 
lirycznych, które przy odjeżdzie do Bośni przygotowane były do drnku. 
Prócz tego wydał popularny obraz wymiaru podatków.

N ieszczęśliw a była zabaw a kostjum ow a, którą w Mni- 
chowie wyprawili w piątek artyści, malarze i rzeźbiarze. Jedna grupa przed­
stawiająca Eskimosów, ubraną była w nastrzępione konopie. Prawdopodobnie 
od cygar zajęły się konopie, i naraz kilkunastu artystów ogarniętych zo­

stało płomieniem Nazajutrz umarło czterecn, pięciu jest bez nadziei życia, 
pięciu jest ciężko poparzonych a kilku lżej.

K o le j po lodzie na Newie pod Petersburgiem, otwarto 13 b. m, 
nabożeństwem a potem ucztą. Codziennie przechodzić będzie 5 pociągów 
tą koleją, a ciężar takiego pociągu wynosi 9.S00 pudów.

K sią ż e  ro syjsk i C zeretlew , dostał się do kozy w Rzymie. 
Przywiózł on depeszę do bawiącego w Rrzymie brata carskiego i dopuszczał 
się takich awantur nau ranem, że polieya mniemała, iż ma do czynien:a z 
obłąkanym.

Zbrodnia d w użeństw a była w tych dniach przedmiotem roz­
patrywania w warszawskim sądzie okręgowym. Major rossyjski K., ożenił 
się był po raz pierwszy w Kijowie w roku 1857, powtórnie w roku 1876 
zawarł związek małżeński w Warszawie, a nadto dla ukrycia śladów prze­
stępstwa dopuścił się fałszerstwa w aktach familijnych. Sąd uznawszy o- 
skarżonego winnym zóiodni dwużeństwa 1 fałszerstwa, skazał go ca pozba­
wienie rangi, orderów i ni-iktórych szczególnych praw i przywilejów, oraz 
na zamieszkanie w Syberyi; ze względu jednak na okoliczności łagodzące 
postanowił przedstawić wniosek o złagodzenie mu kary w ten sposób, iżby 
tylko pozbawiony został niektórych praw osobistych i wydalony ze służby 
wojskowej.

G IM I A.

U p r o s z e n i e
aaa  w y - l s ł a d  aam aJee  

w  „Niebo i jego tajemnice” -»
illustrowany olbrzymim transparentem.

Z pominięciem wszelkiej kalkulatywnej, 
lub nawet przedadamowej astronomii.

przeddyiuwialnej

W ykład ten je s t dla kobiet, mężczyzn i uczniów nawet ma­
ło z uauką astronomii obeznanych łatwy do zrozumienia, zajmują­
cy i tak nłożony, że łatwo w pamięci pozostaje, a znający język 
słowiański i niemiecki zrozumie takowy.

Nie wielu jest dzisiaj takich, którzyby się tą umiętnością zaj­
mowali, lub takową popierali, to też zajmowanie się tem powinno 
w szerszych kołach publiczności znaleść pierwszeństwo przed każdą 
inną zabawą, bo wglądnięcie w niezbadane dzieła Stwórcy najszla­
chetniejszą i dla ducha najprzyjemniejszą będzie rozrywką.

Zajmujący się tą nauką nznają zapewnie dążność i pracę 
istotnie dokładnego i mozolnego przedstawienia rzeczy.

Aby całość dokładnie przedstawić będzie trwał wykład przez 
dwa wieczory a mianowicie : dnia 5 i dnia 6 Marca 1881 o Va8 
godzinie wieczorem.

W sali teatralnej pod „Opatrznością."

Ponieważ dochód przeznaczony na cel dobroczynny, przeto 
naznacza się cenę:

za I. miejsce 1 złr.
za II. miejsce — 80 ct.
za III. miejsce — 60 ct.

Bilety stadenckie 30 garnizonowe po 50 ct. a. w.

NB: Aby wszelkie szczegóły dokładnie widzieć, należałoby się za­
opatrzyć w lornetki teatralne.

Miejsca Zarządczyni domu 
lub g o s p o d a r s t w a  w i e j s k i e g o

posz-psuje
osoba w zawodzie tym praktyczna i doświadczona. Pochodząc 
z lepszej podupadłej rodziny szlacheckiej, żąda więcej odpowiedniego 
traktowania aniżeli wygórowanej płacy.

Adres wskaże: Administiacya P r z e m y ś l a n i n a  1. 2 
na 1 . piętrze.

D w u t y g o d n i k  P o l s k i
(■=5;-5 a ,r ł£ " U .sz ;o -w 3 r )

zawierający:

1. A lty kuły  o ważnych kw estyach bieżących,
2. Rozprawy naukowe, 3. Nowelle, poezye, szkice, 
rozprawy i charakterystyki literackie, 4. Przeglądy 
bieżące, 5. Recenzye i kry tyki, 6. Zapiski nau­

kowe i literackie.

P r z e d p ł a t a  w y n o s i :
rocznie 12, półrocznie 6,  kwartalnie 3 złr. w. a. Mg 

Prenumeratę z prowmcyj należy nadsełać do

Redakcyi Muzeum W.
ulica Grodzka Nr. 59 w Krakowie. ^

Miody fachowy egzaminowany

N A U C Z Y C I E L
Poszukuje miejsca jako wychowawca dla dzieci lub instruk 

tor domowy dla studentów szkół normalnych, realnych lub
Średnich. Bliższa wiadomość pod Nr. 19, w Przemyślu za rus­
ką katedrą.
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Od zarządu drukarni Jana Cara w Przemyślu.
Mam zaszczyt donieść ża właśnie wyszło z pod prasy w mojej drukarni 

drugie poprawne i uzupełnione w ydan ie d z ie łk a  p. t.

I n s t r u k c y a  S ł u ż b o w a
dla woźnych i wykonawców sądowych

ułożył
K A R O L  S Z U R E K  

c. k sędzia powiatowy w Milówce.
Pierwsze wydanie dziełka tego >oleconego przez Wysokie Prezydya 

c. k. Sądów wyższych we Lwowie i Krakowie do użytku w Sądach, zo­
stało już w pierwszym miesiącu po pojawieniu się zupełuie rozprzedane, a 
gdy po wyczerpaniu nakładu zgłaszało się wiele osób po takowe, czułem się 
spowodowany do podjęcia nakładn drugiego wydania, przez samego autora 
poprawionego i nzupełnionego które właśnie opuściło prasę.

C E N A :
Egzemplarz broszurowany z opakowaniem . . . 1 złr 6 et.

,  oprawny w twarde okładki z opako­
waniem .............................................................  1 „ Ig „

Koszta przesyłki pocztowej opłaca odbiorca. — Kto ehce orrzymać 
egzemplarz pod opaska franco za rewersem, dopłaca 9 centów za każdy 
egzemplarz, przy nadesłaniu należytości na zamówione egzemplarze.

Adresować należy: „Do drukarni Jana Cara w Przemyślu."
Świetnym Dyrekcyom urzędów pomocniczych Sadów krajowych i ob­

wodowych daję egzemplarze dziełka tego w większej ilości na skład po po- 
przedniem porozumieniu się.
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HOTEL de L’ETJR0PE
bezpośrednio przy kolei w mieście

w  P r z e m y ś l u
poleca szanownej P. T. Publiczności podróżującej swo­
je wygodnie i elegancko urządzone pokoje gościnne, 

wyborowe potraw y i napoje.
Ceny przystępne i usługa n ależyta.

ucfuoaootti 
zawiadowca firmy F. Gaydeczka

Powozy dla gości w domu. 1 1—3
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RZEŹBIARSKĄ i POZŁOTNICZĄ, 
W ij w y k o n u j e

do k o ś c i o ł ó w  c e r k w i  
i SALONOW

ołtarze, ikonostasy , ambony , stała cymborya , 
ołtarzyki procesyonalne, rainj, meble i wszelkie 

dekoracye dó tychże,
oraz pomniki kamienne, marmurowe i inne wy­
roby z tego materyalu jako też z alabastru, 

gipsu i t. d.

Wszelkie zamówienia jako też restauracye 
w zakres ten wchodzące, wykonuje jaknajspiesz- 
niej jaknajsumienniej i po umiarkowanych

© © ss. a. © feta, io 2—?
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Nowo urządzona Szkoła kroju

metody Ksawerego Głodzińskiego,

która została uznaną za najlepszy tak na 
wystawie Paryzkiej jako tez w Bruksełli 

zaszczyconą medalami.
Przyjmując na kurs nauki P. T. Panienki za przystąpiłem wynad- 
grodzeniem PORĘCZA SIĘ za dokładną naukę w bardzo krótkim

czasie.

Przyjmuje róAnież wszelkie roboty strojów damskich iako to: 
sukien, płaszczów, zarzutek, kapeluszy i t. d. wykonując takowe 
podług najnowszych wymagań mody najstaranniej.

Za staranne i gustowne wykonanie powierzonej roboty poręcza się.

C e n y  j a k n a j p r z y s t ę p n i e j s z e .
Pracownia w rynku pod 1. 2. na I. piętrze.
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Nowo otwarta 
3 T  iL T7 R  i i .
w hotelu europ"jskim

(oToołs: dworca kolejowego)
poleca P. T. Publiczności swoją kuchnię, która doborem 
starannem, i smacznem przyrządzeniem potraw, mierną 
ceną i szybką usługą ma nadzieję zjednać sobie za­

służoną reputacyę.
Jedna próba przekona najlepiej czy doniesienie to 

zasługuje na wiarę.
Codziennie gorące świeże przekąski j a k : kiełbaski, gu­

lasz, zrazy, flaczki, wątrubka i t. p.
____________Dobór win i piwo Krasiczyńskie ______

Odpowiedzialny redaktor iwydawca Jan Skwirzynski.Zdrukanii Jana Cara w Przemyślu.


